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W Ę D R Ó W K I P O  STAREJ W A R S Z A W IE

ROZMOWA Z WINEM
Powróćcie do tradycji

Człow ;ek nowoczesny głębo­
ko zmalerjiilizowany niechętnie 
wraca do tradycji. Po cod zen - 
nem uganianiu się za większym 
lub mniejszym zarobkiem czło ­
wiek nowoczesny idz e do „dan­
c in g * ‘ , piie „roktail \ tańczy 
„charlestona” , na gwałt się amc- 
rykanizuje...

Po co ?  dlaczego?
Jakże żle czvni nie chcąc po­

słuchać co mowi doń odwieczna 
polska tradycja, polska kultura.

J Dżcl kiedykolwiek zatę­
sknisz, a moment taki przyjść 
musi, do stare’ tradycji i do 
piękna jak.e się w niej ukrywa, 
p j|dź na Stare Miasto. Tam każ­
dy dom, każdy zakątek opowie 
ci cudowną historję wieków,

W  zacisznym gabinecie, na 
kominie pięknie holenderskimi 
kaflami przyozdobionym  wesoło 
trzaskają polana.

Siadasz w głębokiem karle. 
Stary kurant przywodzi ci na 
mysi antyczne łustorje o spryt­
nym angiwlczyku, co „takowe 
chytre maszyny wyimaginować 
był zdolen ‘

Na stole puharek w  kryształu

czesk!m rżnięty mieni się bla­
skami złota Stary kasztelański 
miód, czasy pana Zagłoby pa­
miętający, rezs ewa naokół sier 
bie upajającą woń.

Czy to z oparu wina, czy z ku­
ranta, czv zgoła z nastroju p ’ y- 
nie ku tobie- gazieś z oddali po­
szept wiek,'w.

To miód kasztelański gada:
—  A  czy wiesz ty kto w tej 

kom nacL siadywał?
Sam Król Jegomość na tym 

oto z dlu siedział i z trzewiczka 
imć Pani Dzlanotowej zdrowie 
m łodej paiy, co przedniejszą 
m^hnnzyją pił. a z patrycjatem 
W arszawy pospołu się weselił i 
pro pnbuco bono deliberował.

A  czy wiesz ty kto to byli Gi- 
zv, Faryczki, Fukiery. Purba- 
chy, Korby, Strubicze, Landeke- 
ry, W ilhoffy, Dckerty? Czy 
wiesz kto to był „burmistrz po- 
w.etrzny' imć pan Łukasz Drew­
no, co  w czas r.ajwiększei zara­
zy roku pańskiego 1626 na stol­
cu burmistrzowskim zasiadał i 
stolicę od moru ratował?

W arszawa naówczas mała. 
drobna mieścina koncentrowała 
się na rynku staromiejskńn, 
gdzie stał olbrzymi ratusz (zbu-
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rzony w r. 1819). Tam to naj­
starsze rody miejsk ego patrv- 
cjatu o śwne+mści miasta radzi­
ły, tam to Król Jegom ość n:‘ e- 
raz ~ •z-",eżdżał, aby się z wier­
nymi synami O jczyzny nad 
ważniejszymi sprayam i nara­
dzać.

A  dur >re to były rodv. Mię- j 
dzy sohą mocno się trzymając, 
nigdy się królewski i\ klamki nie 
czepiali.

I oto ludzie ci, którzy w tych 
murach o sławie dla kraju i o 
świetności stolicy marzyli dziś 
już pomarli, a na nich skończy­
ły  się ich rody Jedyny p rjed - 
sfawścki warszawskiego patry 
cjatu to imć Pan Plenryk Fukier, 
który od Jerzego Fuggera w ro­
ku 1515 obywatelstwem miasta 
W arszawy obdarowanego, ród 
swoj wywodzi.

Bóg i O jczyzna były  tych ro­
dów hasłem i dewizą. Dziś jeno 
pomniki w K ate^-ze i u Święte­
go Jacka po nich pozostały.

Mała p/ośba skrzywdzonej
Woli

P o d  a d r e s s m  

d y r e k c j i  t r a m w a j ó w
List przyjaciół „A B C  '

Za oknem dziki wrzask claxo- 
nu i warkot motoru rozdarł w ie­
czorną clrzę.

W zdrygnął się stary szacow­
ny puharek i coś ’ ak cichy jęk 
zadrżało w powietrzu.

—  Pow róćcie do tradycji!
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Dyrekcja Tram wa;ów M iej­
skich zmieniła rozkład jazdy 
tramwajów lmji 23 w ten spo­
sób, że 12 kursujących w rgo- 
p cp r/H n io  p) Teatral­
nym i cmentarzem Katolickim 
na W oli zastąpiła 8 wagonami 
motorowemu

Znaczy to, komunikacja na 
W olę straciła cztery wagony...

Domagamy się —  piszą nam 
mieszkańcv tamtejsi —  w godz 
od 6 do O rano dawr -jszej ilo­
ści wagonow, t. y 12 m otoro­
wych. Ta sama ilość powinna 
też krążyć między godzinami 3 
i 7 wiecz. oraz w niedziele 1 
święta.

8 watronów starczy, ale ty flo  
w gcid nach od 9 ra.110 do 3 pn 
poi. oraz od 7 wieczorem do 12 
w nocy O innej poi ze r-gdy.
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poleca doskonałe swoje wyroby:
KOSTKI bu Ijonowe 

PRZYPRAWY buljoucwo - warzywne 
AKSIUA, SaRDSLOWY, ŁOiOSSOWY —  produkty 

rybne w tubach 
Do nabycia w pierwszorzędnych handlach ko’ oniaj aycn 

i spożyw czych

JtaoMwa

Fobudka tego czynu mogła być 
chęć uzyskania od T ow arzy­
stwa ubezpieczeniow ego od ­
sz k o d o w a n i w sumie 1 miljona 
dolarów . Przypuszczenie w lny 
Festersa było tem bard/iej pra­
w dopodobne, że wypadek mial 
m itisce w czw artek, to jesl w 
dniu, w którym dostęp publicz- 
nuści do galer.i był zakazany. 
Dnia tego był obecny w gmachu 
tylko Festers dwuch woźnych. 
Jeśliby Festers okazał się win­
nym, położenie Bartoga byłoby 
bardzo truane: wszak zadaniem 
jego było właśnie dow ieść nie­
winności Festersa.

Druga ewentualność w obec 
tego. ze ga lera  w tym dmu by­
ła zamknięta, nie mogła mieć 
miejsca. Festers nie palił, a w o­
źnym pa’ erie  było surow o za­
kazane. Zresztą ogień według 
sprawozdania różnych wybuchł 
gwałtownie i należało przyou- 
szczać, ze spow odow any był ra­
czej przez elcsplo7'ę  materja­
łów  w ybuchow ych.

Co do trzecie) m ożbw osci by ­
ły następujące przypuszczenia: 
podpalenia m ógł dokonać syn 
M oraniego, który szedł ślada­
mi oica 1 odtw orzył kilka ostat­
nich modeli do kolekcii Fesler. 
sa: lecz m ogłoby mu chodzić 
jedynm o otrzymanie zam owie- 
n :a na p ow łorne wykonanie 
zniszczonych figur; lecz m łody 
człow iek  nie lubił sw ego zaw o­
du i miał zamiar w krótce po­
w rócić do W łoch . Przyczyną 
podpalenia mogła być również

zemsta, często  byw a ona nie­
współm ierna z czynem, który ją 
powoduie. Jak dotychczas nic 
na to jednak n e w skazyw ało.

W edług wszelkich danych 
winnym byl Festers.

B a/tog raz jeszcze przejrzał 
katalog. Zw rócił szczególną u- 
wagę na spis cennych pamiątek, 
które zawierała kolekcja. F e­
sters był tak zamiłowanym 
zbieraczem , że nic nie : k łon iło­
by go chyba do tego, aby znisz­
czył swoje muzeum. Trudno 
przypuścić, by  zdołał ukryć 
wszystkie lub nawet część cen- 
m ejszych przedm iotów

Bartog tonął w domysłach, a 
gabinet w szarym dymie papi« - 
rosćw ...

—  Czy w kolekcji pana, p y ­
tał nazajutrz Bartog Festersa, 
był ja lcś przedm iot o znaczne! 
w artości dla którego skradze- 
nia op łaciłoby się złodziejowi 
spalić całą galerję, aby zatrzeć 
wszelkie ślady kradz:eży?

—  B yły tam przedm ioty bar­
dzo w artościow e, odrzekł F e­
sters, ale tak pow szechnie zna­
ne, że sprzedaż ich bylahy 
w prost i.iem ożliwą.

—  Pan kochał te pamiątki, 
praw da?

Festers skinął głową.
—  N ietylko ja, lecz cala A - 

merą ka poniosła wielką stratę 
i to mn e najbardziej boli.

—  Czy w tym domu, spytał 
Bartog, obserwu-ąc uważnie 
twarz sw ego rozm ów cy, niema

żadnego przedm iotu, który 
znaj iow ał się w muzeum?

—  Owszem, niektóre mniej 
cenne przedm ioty przechow y. 
wałem u siebie, lecz wszystkie 
bardziej w artościow e zginęły,

W  słow ach Festersa brzmia­
ła nuta prawdziwej szczerości, 
która nie megła ujść uwagi zrę­
cznego detektywa.

—  Czy to ,est najnowszy ka­
talog, spytał jeszcze I estersa.

—  Tak, lecz niewpisap-e są tu 
jeszcze ostitn ie prace m łodego 
M oraniego. Zresztą on sam 
najlepiej pana w tej sprawie 
poinformuje.

Bartog pożegnał się i udał 
się do pracow n ’ rzeżbmrza. 
W ielki tłum. zgrom adzony był 
przed iego domem Tei nocy 
pracownia M oraniego spłonęła 
doszczętnie

W trzy godziny później Bar­
tog znowu ziawił się w m iesz­
kaniu Festersa. W iadom ość o 
pożarze w pracowni dotarła 
,uż do n‘ ego; starzec był nią 
przerażony.

—  Panie Eartog, prześladiue 
nas chyba ja laś  szajka zbrod­
niarzy! Czy i na moj dom przyj­
dzie kolej?

—  Spokoiu, drogi panie, 
schwytałem  już soraw cę zbro­
dni.

—  1117
—  Oczywiście.
—  Gdzie cn iest’
—  O bok w pokoju, niech się 

pan nie obawia, n:e ucieknie. 
On nawet pragnie z panem p o ­

m ówić Lecz muszę pana przy­
gotow ać do tej rozm ow y. Od 
począł ku przypuszczałem , że 
podpalaczem  był ktoś, komu 
nie na rękę były pana m odele z 
„Izby hańby” . N iezawsze za­
szczytem  iest wystawienie po­
dobizny ra  widok publiczny... 
Krewni zbrodniarza m og’ i zwła 
szcza przeciw ko temu w ystą­
pić.

—  Nigdy mi to nie przy szło 
na myśl!

—  A  iednak tak bvło. Ł g a ­
łem  się do policji i wydostałem  
potrzebne mi dane o ostatnich 
przestępcach, których pan po­
mieścił w galerji. Dawniejsi 1 ie 
czekaliby tak długo na d ok o­
n a n i  zemsty. M orani w ykonał 
tylko dwie figury, niezakatalo- 
gowane, z których jedna była 
nawet jeszcze w jego pracow ­
ni. Po spaleniu doszedłem  do 
wniosku, że o tę właśnie hgu- 
rę chodziło. Zbrodniarz zwał 
się Gaffneys.

—  Geffneys! D okonał m or­
derstwa v/ naszem mieście. 
M iał wielu stronników, którzy 
starali się go uratow-ać!

—  Czytałem  o tem. Tu jest 
właśnie rozwiązanie zagadki

Bartog wstał i wyszedł. Po 
chw :li w rócił, prowadząc m ło­
dego chłopca, dziecko niemal, 
który rozglądał się w około  roz- 
szerzonem i źrenicami.

—• Ten... ten ch łopak? —  w y 
jąkał Festers.

—  A  ja. ia to zrobiłem, po­
twierdził wryrestek prawie 7

dumą. Fan .wsadził mego ofca 
do ,,’ zby hanby' . Mój ojciec 
byl dobrym cztcw leluem  i m o  
ja matka o tem wie i moi bra­
cia. i siostry tak ie . M ój cf;i*< * 
zam ordował, ale on nie był w i­
nian, T o ten łetr, ten zbój skto- 
nil go do tego!... A  ja r ie  ch c ‘a- 
łem, żeby ojciec był na pokaz J 
Ze zbrodniatzam '... Jim Gaff 
nevs bvł uczciw ym  człow ie 
kiem. I ja jesiem też Gaffneyi 
czy pan w ie? W drapa!em się a 
tej przeklętej „Izb y” p izez ol 
no i pc drzuckem  bom bę. A 
w czoraj rano mój brat, Joe, w 
patrzył, że figura jest leszcze 
tego, co  to robi panu na zarrn 
wienie. Rozum iałem , że praw 
jeszcze nie skończona. W ięce 
podpalił warsztat, l o wszystk 
'l o ż e  mnie pan zabić, ale 
w cale nie żaiuję, że to zrol 
łem, 1

Zapadło długie milczenie, -
—  Mój Boże, panie Barta 

co  my teraz mamy rob ie?
—  A lb o  go pan wyda a ?  

wrszystko puści w niepami*’ 
Jeśli óo pan wyda. będzrfe n- 
wątpiiwre pozbaw iony czci> 
w olności, a m oże matka i e 
dzeństwo bedą kiedyś polrił 
bow a ’ i jego pom ocy?... J eżIi 
o m  nie wyda do śm ierc: cią 
będą na panu podejrzeń a...

Znow u dłurf‘e m dczem e.
—  Fanie Bartog, zacb v 

tajemnicę. Nięch mu pan k 
iść do domu.


